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				Rozdział 1: Hiszpania, wrzesień 1936

				Ostatniej jesieni swego życia leżała naplecach wspłowiałej falującej trawie igrzejąc się wpromieniach andaluzyjskiego słońca, wodziła wzrokiem zasamotnym białym motylem fruwającym wsłabym wietrze. Poniebie leniwie przesuwały się chmury. Wpewnej chwili przewróciła się nabrzuch, naciągnęła migawkę wswoim rolleiflexie iuniosła go dooka.

				–A, tujesteś – mruknął leżący nieopodal Capa. Zmrużył oczy izapatrzył się nawzgórze. Stali tam trzej żołnierze zodbezpieczonymi karabinami, wycelowanymi przez równinę wstronę gór. – Wszędzie cię szukałem. Myślałem, żeutraciłem moją pequeña rubia, moją blondyneczkę… Wyglądasz jak lisek kryjący się wtrawie. – Pocałował dziewczynę wramię, poczym szybkim ruchem sięgnął poleicę. Słońce odbijało się wobiektywach aparatów. Jak nakomendę zaczęli robić zdjęcia.

				–Nudziłam się. Myślałam, żeprzez całe popołudnie będziesz grał wkarty.

				Gerda wybrała ujęcie – napierwszym planie źdźbła trawy, dalej lśniące odpotu twarze żołnierzy. Ustawiła ostrość nagrupkę mężczyzn. Obiektyw obracał się bezszelestnie wjej palcach. Słońce prażyło bezlitośnie, zewzgórza niósł się śpiew cykad.

				–Nic się tam nie dzieje, chłopaki łażą iwyjadają najlepsze szynki wmieście. – Capa wsparł łokcie naspękanej ziemi.

				Gerda oblizała wargi. Miały smak soli ikurzu. Zdała sobie sprawę, żejest głodna, ale tego ranka światło było tak wspaniałe, powietrze tak przejrzyste, żenie chciała stracić okazji nazrobienie doskonałego zdjęcia inie miała czasu najedzenie.

				–Musimy wysłać coś naprawdę dobrego, André. Czas wracać doMadrytu. Atak swoją drogą gdzie myjesteśmy? Koło Espejo?

				–Tak, gdzieś wpobliżu Cordoby. Myślę, żekierujemy się doCerro Muriano… – Capa był zajęty ustawianiem obiektywu.

				Wyczuła, żejest nieobecny duchem, skupiony naczymś, couznał zaniezwykle istotne. Często zdarzało mu się topodczas pracy zaparatem. Gerda przypomniała sobie, jak będąc dzieckiem, wNiemczech, goniła motyla, starając się go złapać wzłożone dłonie. Towspomnienie było dla niej swoistą definicją fotografii, ilekroć chciała utrwalić fascynujący układ barw iświatłocieni. Pomyślała, żeCapa iona sąmyśliwymi, łowcami światła. Capa wycelował obiektyw aparatu wstronę mężczyzny stojącego samotnie nawzgórzu. Młody człowiek miał nasobie białą koszulę, skórzany pas znabojami, wprawej ręce trzymał karabin. Wyglądał jak cywil, który wybrał się napolowanie nakróliki, anie jak żołnierz wczasie wojny.

				–Zadaleko. – Przesunął się wprzód nabrzuchu. – Coci zawsze powtarzam?

				–Żejeśli zdjęcie nie jest dostatecznie dobre, toznaczy, żenie jestem dostatecznie blisko. – Gerda odgarnęła rudoblond włosy zczoła.

				Capa uśmiechnął się zwyraźną satysfakcją.

				–Widzę, żeszybko się uczysz. – Zacisnął dłoń wpięść iuniósł rękę. – Naprzód!

				Zaczęli wdrapywać się nawzgórze, śmiejąc się przy tym jak dzieci. Jej buty opodeszwach zesznurka zcichym szelestem ślizgały się nasuchej trawie.

				Uniosła aparat. Zrobiła parę zdjęć dwóm żołnierzom, których karabiny wydawały się kłuć niebo, podobnie jak ostre łodygi traw. Smagłe twarze mężczyzn miały barwę ziemi.

				Capa wstał ipodszedł dożołnierzy energicznym krokiem.

				–Salud!

				Gerda przykucnęła, byzmienić film. Kiedy wstała, dostrzegła woddali grupy żołnierzy republikańskich. Wychudłe postacie wobdartych ubraniach przycupnięte wtrawie przypominały stado owiec pasące się nawzgórzu; nad nimi rozpościerało się niebo zeskłębionymi chmurami, jak zobrazów El Greca. Wstrzymała oddech, mocno ścisnęła gruby skórzany pas przy niebieskim kombinezonie, mono, idotknęła pistoletu. Wprawdzie nie znajdowali się wcentrum walk, jednak przeczuwała, żespokój nie potrwa długo. Zasłoniła oczy, robiąc daszek zdłoni, iuważnie rozejrzała się porówninie ciągnącej się aż poodległe góry oodcieniu lawendowym. Nawet tutaj, zdala odfrontu, mogli kryć się snajperzy. Zkieszeni napiersi wyjęła puderniczkę iuszminkowała usta jasnoczerwoną pomadką. Starła kurz zczoła ipoliczków. Usłyszała śmiech Capy.

				–Rozmawiałem zchłopakami. Idziemy – oznajmił. Gdy się doniej zbliżył, poczuła znajomy przypływ pożądania. Tak było odich pierwszego spotkania wParyżu. – Zrobimy jeszcze parę zdjęć iwracamy doMadrytu.

				Wsunęła dłoń wjego gęste ciemne włosy, ujęła nieogolony podbródek.

				–Chodźmy dohotelu…

				–No właśnie. – Otoczył jąramieniem. – Świetny pomysł, panno Taro.

				–Prawdę mówiąc, marzę ociepłej kąpieli iczystym łóżku, panie Robercie Capa. – Wyzwoliła się zjego objęć iwysforowała naprzód.

				–André! – zawołał zanią. – Dla ciebie nie jestem Capa. Zawsze będę twoim André.

				–Zawsze – przytaknęła zuśmiechem. Spojrzała wniebo, osłaniając oczy dłonią. – Tak czy owak, Robert Capa jest wrównym stopniu tobą jak mną. – Obróciła się wjego stronę. – Stworzyliśmy go. Tonajlepszy fotoreporter wojenny naświecie. Amerykanin.

				–Tak omnie mówisz? – Uniósł aparat. – Pewnego dnia uczynię zciebie uczciwą kobietę isię ztobą ożenię. – Przystanął, byprzewinąć film.

				Gerda popatrzyła naniego przez ramię, szybko schodząc zewzgórza.

				–Zobaczymy, André. Najpierw zajmijmy się tworzeniem legendy Roberta Capy.

				Patrzyła, jak jej towarzysz wbiega nawzniesienie, unosi leicę ikieruje obiektyw wstronę jednego zżołnierzy. Szczęknęła migawka, wtej samej chwili gdzie indziej ktoś nacisnął spust iżołnierz upadł, nazawsze utrwalony wkadrze pomiędzy niebem aziemią.

				

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 2: Londyn, 11 września 2001

				Widzisz, Em, lekarze mówią, żezostawienie listu doCiebie da mipoczucie „domknięcia” (cozakoszmarne słowo). Zapytałam: „Czy naprawdę sądzicie, żeuda misię zawrzeć wszystkie moje życiowe doświadczenia wjednym liście? Czy dam radę przekazać córce wszystko, cobym chciała, nakilku kartkach?”. Ioczywiście okazało się, żenie potrafię. Dobrze mnie znasz, kochanie, wiesz, żezawsze dużo mówię.

				

				Emma ujrzała oczami wyobraźni matkę – Liberty – siedzącą przy kuchennym stole wdomu babki Freyi. Tascenka musiała mieć miejsce wpóźnych latach siedemdziesiątych, jako żewświetle porannego słońca kasztanowe włosy Liberty lśniły jak uKate Bush, awradiu śpiewał zespół Blondie. Liberty coś mówiła, żywo przy tym gestykulując, Freya pokładała się ześmiechu. Emma, zwinięta wkłębek wpsim koszyku przy palenisku, jadła grzankę ituliła nowego szczeniaka mopsa, należącego doCharlesa. Pamiętała charakterystyczny zapach domu, zaparzanej kawy, świeżych grzanek, herbatnikowego zapachu psa drapiącego pazurkami zieloną tarczę znapisem „Reprezentantka Szkoły” przypiętą dowełnianego pulowera. Czasami wspomnienia przechowują się wobrazach albo melodiach, jednak dla Emmy utrwalały się przede wszystkim wzapachach. Wiele się nauczyła odmatki ijuż jako dziecko instynktownie wyczuwała nuty zapachu harmonizujące zwonią jej wymarzonego „domu”.

				–Emmo, wstań, kochanie – powiedziała Freya. – Popatrz tylko nasiebie, twój szkolny strój jest cały wpsiej sierści.

				Emma pamiętała ciepło psa, cudne płowe stworzonko wiercące się wjej rękach. Pamiętała, jak Liberty łaskotała jądopóty, dopóki obie nie znalazły się napodłodze, zanosząc się śmiechem, aszczeniak skakał dookoła. Kiedy matka jątuliła, Emma wdychała woń jej perfum. Liberty zawsze pachniała jak różany ogród wpełni rozkwitu; był tozapach ciepły, pełen słońca, poświęcony jednej, dominującej kwiatowej nucie, soliflore.

				

				Wybacz, dałam się trochę ponieść emocjom. Zostawiłam Ci całe pudełko listów, zradami naróżne życiowe okoliczności, jakie przyszły midogłowy. Dołączyłam też donich mój ostatni notes. Lubię sobie wyobrażać, żepodejmujesz pracę tam, gdzie jąprzerwałam. Em, obiecaj, żebędziesz kontynuować moje dzieło. Korzystaj ztego, coci zostawiam, istwórz cudowności.

				

				Emma wsparła łokieć ostojącą zboku walizkę. Podróżowała odwielu miesięcy, jednak dopiero teraz, kiedy autobus Routemaster linii 22 przedzierał się Kings Road wporze lunchu, poczuła upływ czasu. Był chłodny szary dzień, jeden zwielu podobnych wLondynie. Jesienny wiatr miotał liśćmi nachodnikach. Miała wrażenie, żenic się tunie zmieniło oprócz niej samej. Znów poczuła mdłości męczące jąoddłuższego czasu. Sięgnęła dokieszeni wposzukiwaniu miętówki. Przez dziurę wpodszewce dotarła palcami aż dobrzegu płaszcza, lecz nie znalazła cukierka.

				Setki razy wracała doostatniej strony notatnika matki, znieruchomiała zpiórem wręce, niezdolna dodokonania wpisu tam, gdzie przerwała Liberty. Poraz ostatni przebiegła wzrokiem linijki pisma wnotesie. Zawsze zabierała go zsobą wpodróż iczytała tyle razy, żekartki były już naderwane. Listy czekały, nieotwarte, wczarnym lakierowanym pudełku wpracowni Liberty. Poodczytaniu testamentu matki iwyjeździe Joego Emma godzinami wpatrywała się wkasetkę, aż świt zaczął się sączyć downętrza przez szyby wskośnym dachu. Umieściła pudełko naśrodku biurka Liberty – specjalnie skonstruowanych organach perfumiarskich zkilkupoziomowymi półkami pełnymi buteleczek zaromatami. Ucząc Emmę swego rzemiosła, Liberty radziła jej myśleć oesencji zapachowej jak omuzycznej nucie, apojemniczki traktować jak klawisze. Właśnie tutaj Liberty stworzyła wszystkie swe arcydzieła. Tutaj Emma bawiła się, będąc dziewczynką. Tu, wtym miejscu wciąż czuła obecność matki.

				Zestanu odrętwienia wyrwał jąwkońcu brzęk butelek zmlekiem roznoszonych dodomów. Uniosła wieko pudełka. Nie była pewna, czego się spodziewała zestrony Liberty. Przygotowała się nato, żezpudełka buchnie konfetti albo wyskoczy papierowy wąż. Roześmiała się zulgą, zobaczywszy, żematka jedynie pomalowała wnętrze pudełka naswój ulubiony pomarańczowy kolor. Drżącą dłonią uniosła kartkę leżącą nawierzchu. Pod nią znajdował się plik listów związanych aksamitną wstążką wkolorze wiśniowym iniewielki czarny notes. Napierwszej kopercie widniał napis „Orodzinie”. Emma zaczęła czytać słowa nakreślone przez matkę nakartce iłzy napłynęły jej dooczu.

				

				Kocham Cię, Em. Jestem ogromnie dumna zkobiety, którą się stałaś. Nie mogę znieść myśli otym, żeCię opuszczam, ale moja miłość zawsze będzie Ci towarzyszyła. Miłość jest nieśmiertelna.

				Mama x

				

				Czytanie raz poraz tego krótkiego liściku ciągle odnowa zbliżało jądomatki. Zwierzyła się Freyi, żezostawi listy wLondynie naczas podróży.

				–Zrobisz, jak uważasz, Em – powiedziała babka. – Już jako dziecko długo nie otwierałaś prezentów. Nie znam innej osoby, która tyle czasu potrafiłaby zachować całą tabliczkę czekolady.

				

				Emma głęboko zaczerpnęła tchu iwyjrzała przez okno. Nadszedł czas zmian. Chyba przestanę już zachowywać to, conajlepsze, nadeser, nasam koniec, pomyślała. Złożyła liścik iwsunęła go donotesu firmy Moleskine należącego domatki. Trzymając notatnik nakolanach, przerzuciła kartki zapełnione śmiałym charakterem pisma Liberty. Niemal wyskakiwały nanią słowa: neroli, duende, namiętność. Matka doklejała przeróżne karteczki dozapisków ireceptur nowych perfum, nad którymi pracowała – zdjęcia gajów pomarańczowych, błękitnego nieba wupalny dzień, pożółkły kawałek gazety zogłoszeniem owystawie Roberta Capy… Było tam słynne zdjęcie Padający żołnierz. Emma obwiodła palcem twarz żołnierza, zastanawiając się, oczym myślał, zbiegając zewzgórza, wchwili gdy dosięgła go śmierć; cowidział, kiedy upadał. Wyczuła, żepod fotografią coś się znajduje. Przewróciła kartkę iuniosła najmniejszą kopertę, jaką zostawiła Liberty wpudełku zlistami. Naniej matka napisała adres: Villa del Valle, La Pobla, Walencja, Hiszpania. Wśrodku znajdował się stary klucz. Muszę zapytać Freyę, czy wie coś naten temat, pomyślała Emma. Pootwarciu koperty spędziła bezsenną noc, obracając wręce klucz irozważając różne możliwości. Cała mama, westchnęła, przypomniawszy sobie wszystkie cudowne trasy, naktóre Liberty zabierała swą córeczkę; znaki iślady, które zostawiała, bymała Emma mogła znaleźć schowany prezent. Szukanie, nastrój radosnego oczekiwania często sprawiały większą frajdę niż sam podarunek. Emma uśmiechnęła się znostalgią iwsunęła kopertę donotesu.

				Przewracając kolejne kartki, zobaczyła naobrazku pogodną twarz Madonny, fotografię pobielanego muru zpnącą się ponim bugenwillą. Im bliżej końca, notatki stawały się rzadsze, czynione coraz bardziej chwiejnym pismem. Wyczuła, żeLiberty myślała oprzeszłości równie często jak otym, cojączeka. Obok wklejonej etykietki zChérie Farouche, perfum, które matka skomponowała dla Emmy najej osiemnaste urodziny, widniał wpis: „Niektóre perfumy sąniewinne jak dzieci, słodkie jak dźwięk oboju, zielone jak trawa nałące – Baudelaire”. Chérie Farouche. Wciąż był toniepowtarzalny zapach Emmy. Te perfumy pachniały naniej jak deszcz zogrodzie, świeży iupajający, potem, gdy ulotniły się zielone górne nuty, Emma zawsze myślała oziemi, ozbieraniu zmamą kwiatów wlesie. Nuta serca – konwalia ijaśmin – uzupełniała się doskonale znutą bazową – drzewem sandałowym ipiżmem. Liberty zawsze powtarzała, żezapach jest taki jak Emma, nieśmiały, ale zaskakująco silny. Dotej strony było dołączone ich zdjęcie sprzed lat, Liberty zmalutką córeczką. Emma przewróciła kartkę, przepełniona tęsknotą nawspomnienie pięknego, szczerego uśmiechu matki. Zatrzymała się dłużej naostatnim szkicu przedstawiającym nową buteleczkę perfum Liberty Temple ipośpiesznym dopisku: „Jaśmin? Kwiat pomarańczy, tak!”.

				Potem nastąpiły przejmująco puste miejsca. Strony, które matka zostawiła nazapiski dla Emmy. Emma szybko zamrugała powiekami idotknęła złotego filigranowego medalionu naszyi. Nie spodziewała się, żepowrót dodomu wytrąci jązrównowagi. Przez wiele miesięcy, uczestnicząc wniezliczonych spotkaniach, wmawiała sobie, żedoskonale daje sobie radę. Jak wkalejdoskopie stanęły jej przed oczami przeróżne kraje ihotele. Instynktownie przyłożyła dłoń donieznacznie zaokrąglonego brzucha. Tojest coś naprawdę cudownego, pomyślała. Wyjęła pióro ztorebki, wygładziła pierwszą czystą stronę inapisała: „Hiszpania”.

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 3: Cambridge, wrzesień 1936

				Łódki, jedne zostatnich wtym roku, wolno sunęły porzece Cam, mijając majestatyczne budowle uniwersytetu; jesienne liście wirowały nazmąconej wodzie. Charles wsunął list odswej siostry Freyi dowewnętrznej kieszeni tweedowej marynarki isplótł ręce zagłową.

				–Jak się miewa? – spytał jasnowłosy chłopak, który drągiem odpychał łódkę oddna rzeki.

				–Freya? Prawdę mówiąc, to, cosię dzieje wHiszpanii, tojakiś koszmar.

				–Powinniśmy tam pojechać?

				Charles pomyślał omagazynie „Vu”, który przeglądał poprzedniego wieczoru, iozdjęciach wojennych Roberta Capy. Jakiś student zKing’s College stanął nastołku wpubie, wyrzucił czasopismo wgórę ikrzycząc ile sił wpłucach, byjego głos wzniósł się ponad zgiełk panujący dokoła, dowodził, żewszyscy przy zdrowych zmysłach powinni dołączyć doBrygad Międzynarodowych iwalczyć zfaszyzmem wHiszpanii. Charlesowi nie dawała spokoju fotografia padającego żołnierza, niemal czuł uderzenie kuli, słyszał odgłos ciała osuwającego się naziemię.

				–Charles!

				–Przepraszam, Hugo. Zamyśliłem się.

				–Słyszałem, żewParyżu jest facet, który zajmuje się przerzutem ochotników doHiszpanii koleją albo przez Pireneje. Mam adres naRue Lafayette, możemy tam pojechać. Zakilka dni pociąg zochotnikami wyrusza zGare d’Austerlitz. Twój przyjaciel Cornford mówi, żejuż niedługo bylibyśmy wobozie szkoleniowym wAlbacete.

				Charles pomyślał otytule zkroniki „Movietone News”, którą widział poprzedniego wieczoru wkinie. Gęsty dym papierosowy wsali wydawał się mieszać zczarno-białymi jęzorami ognia naekranie. „Wojna domowa następstwem faszystowskiego buntu wudręczonej Hiszpanii. Kraj pogrążył się wchaosie”.

				–Nie wiem. Nie omówiłem jeszcze wszystkiego zCrozierem z„Manchester Guardian”. Jeśli nie będzie dla nas pracy…

				–Tozostaniemy szeregowymi żołnierzami jak cała reszta – dokończył Hugo isię roześmiał. – Wydasz wszystkie swoje oszczędności napotwornie drogi aparat fotograficzny. Dobrze ci tak! Mogłeś sobie kupić samochód. Jawezmę tylko notatnik iołówek.

				–Fotografia mawielką przyszłość, Hugo. Jeśli ludzie widzą zdjęcie albo film, wierzą wto, cosię stało. Zapamiętasz moje słowa. – Charles się zamyślił. – Mimo wszystko nie chcę działać pochopnie. Jeśli nie dostaniemy tej pracy, nie będzie mnie stać nabilet.

				–Będziesz mógł się zająć portretami.

				Charles zgromił Hugona wzrokiem, wstał iprzejął żerdź. Zmienili się miejscami. Woda cicho chlupotała pod płaskodenną łodzią.

				–Marzę otym, żeby zostać reporterem wojennym.

				–Motyle nie wydają ci się wystarczająco atrakcyjne?

				–Wrócę dodoktoratu zakilka miesięcy, kiedy skończy się wojna. – Charles odetchnął, gdy udało mu się skierować łódź wewłaściwą stronę. – Niewielu moich opiekunów naukowych madoktoraty.

				–Lepidopterologia przyciąga szlachetnych amatorów…

				–Och, przestań! Iusiądź, nalitość boską, bozaraz wypadniemy ztego diabelstwa. – Charles zapatrzył się przed siebie. Lustrzane odbicia chmur woknach kaplicy King’s Chapel wyglądały jak przesuwający się tren sukni panny młodej. Pierwsze krople deszczu usiały drobnymi punkcikami gładką powierzchnię rzeki. – WHiszpanii moglibyśmy wiele zmienić.

				–No właśnie. Zobacz, cosię dzieje wmoim kraju, cowyprawia Hitler. Nie mogę tusiedzieć wwieży zkości słoniowej, chociaż właśnie tonajbardziej odpowiadałoby moim rodzicom. Poraz pierwszy mamy okazję stanąć dowalki. Jeśli tego nie zrobimy, Hitler, Mussolini, Franco zagarną dla siebie całą Europę. – Hugo zapalił papierosa iwrzucił zapałkę dorzeki. – Poza tym topiękny kraj. Nie mogę znieść myśli otym, żejest tak okrutnie rozrywany nastrzępy.

				–Mówiłem ci, żewracamy zaszybko. – Charles, czując krople deszczu natwarzy, przypomniał sobie upalny letni dzień nawzgórzach wYegen, szelest długich, suchych traw, zapach rozmarynu ilawendy rozgniatanych stopami podczas polowania namotyle. Pomyślał ośniegu wSierra Nevada, gwiazdach, które wydawały się świecić jaśniej niż gdzie indziej. – Pamiętasz, jak tam jest pięknie? Nie mogę uwierzyć, żetaki kraj sam zjada się żywcem.

				–Cóż, natym właśnie polega wojna domowa. – Hugo wydmuchnął kłąb dymu. – Hiszpanie sążądni krwi. Walki byków iflamenco, wieśniacy namułach… mam wrażenie, żewciąż panuje tam średniowiecze.

				–Amoże wszystko, oczym mówisz, jest lepsze niż to, conas otacza – rzekł wzamyśleniu Charles, patrząc nakobietę wbeżowym gabardynowym płaszczu, prowadzącą brzegiem rzeki sapiącego labradora. – Tam wciąż jest pasja, namiętność. Patrzą śmierci prosto woczy, traktują jąjako najważniejszy, kulminacyjny moment życia. – Pochylił się kuprzyjacielowi. – Cmentarz jest tam tierra de la verdad, ziemią prawdy. Dla Hiszpanów życie jest iluzją, złudzeniem.

				–Mimo touważam, żesązacofani.

				–Nie, sątylko związani zziemią. Wciąż wierzą whechiceras, czarodziejki, które fruwają wświetle księżyca ispotykają się naklepiskach. Trzeba jednak uważać nabrujas, czarownice…

				–Nie wygłupiaj się! Prawdziwy zciebie romantyk… pewnie już ostatni. – Hugo wyciągnął rękę. – Awięc jedziemy. Zgoda? Świat nie potrzebuje już następnego podrzędnego niemieckiego artysty, adla ciebie zawsze znajdą się jakieś motyle.

				Charles uścisnął mu dłoń, poczym przesunął palcami powełnianej tkaninie marynarki. List Freyi cichutko zaszeleścił wkieszeni.

				–Tonasza szansa. To, cosię dzieje wHiszpanii, jest miniaturową wersją tego, comoże się zdarzyć wszędzie. Jeśli nie pokonamy faszystów nadrogach doMadrytu, wkrótce będziemy musieli znimi walczyć naKings Road albo Fosse Way.

				

				Freya skuliła się ztyłu ciężarówki podskakującej nawybojach wdrodze doMadrytu. Owinęła głowę fioletowym szlafrokiem, byosłonić się przed zimnem.

				–Cholera – mruknęła pod nosem, gdy wpadli wkoleinę ipióro gwałtownie przesunęło się pokartce. Ręce drętwiały jej zzimna. Kurczowo zaciskała palce nazniszczonej książce Przeminęło zwiatrem, podmuchy powietrza rozchylały stronice zoślimi uszami.

				

				Jak wiesz, Hiszpania jest bardzo piękna, Charlesie, napisała naczystej stronie ztyłu książki. Poprostu musisz tuprzyjechać. Atak namarginesie, dziękuję Ci zakeks. Twoje listy dodają misił. Mam wrażenie, żejuż całe wieki minęły odchwili, kiedy wyjeżdżaliśmy iobsypano nas kwiatami naVictoria Station… czy możliwe, żebyło tozaledwie miesiąc temu? Podróż odhiszpańskiej granicy wprawiła mnie wdoskonały nastrój. Jechaliśmy ciężarówką wyładowaną toffi ilukrecją dla dzieci. Wkażdej mijanej wiosce podbiegały donas. Kobiety dawały nam pomarańcze imelony… Charlesie, nie masz pojęcia, jak wspaniale smakuje zimny melon, kiedy wustach masz całkiem sucho powielu godzinach jazdy.

				Wszpitalach brakuje dosłownie wszystkiego. Pielęgniarki sąwiecznie zmęczone igłodne, azimą będzie jeszcze gorzej, ale nie możemy się skarżyć. Nie uwierzyłbyś, jak dzielni iwspaniali sąludzie, zktórymi pracuję. Biedny kraj. Nie mogę się pogodzić ztym, żetastraszliwa choroba, wojna domowa, tak go podzieliła.

				Przyjedź jak najszybciej. Poraz pierwszy nie masz innego wyboru. Dobro musi zwyciężyć zło. Nie możemy dopuścić, byzniszczono tudemokrację. Tojest także nasza wojna, Braciszku.

				

				Ciężarówka zatrzymała się napierwszym punkcie kontrolnym poza miastem. Freya uniosła wzrok. Mijały ich inne pojazdy, słyszała jakieś głosy itelefon dzwoniący bez przerwy wbudynku wartowni. Szybko podpisała list, wydarła kartkę iwsunęła jądokoperty już przygotowanej dowysłania. Rozwiązała rękawy szlafroka pod brodą iuwolniła jasne włosy.

				–Salud, compañero! – zawołała wstronę jednego zestrażników. – Poczta?

				–Niedługo przyjedzie. – Żołnierz wyciągnął rękę polist. Gdy ciężarówka ruszyła, wcisnęła kopertę wjego dłoń.

				–Gracias!

				–De nada. Nie mazaco.

				Freya zajęła miejsce pomiędzy innymi pielęgniarkami ipopatrzyła wstronę zbliżających się zabudowań Madrytu. Słyszała, żepodpalono pięćdziesiąt kościołów. Gryzący dym wciąż unosił się wpowietrzu, ciemny, owoni siarki. No tak, pomyślała, zdawszy sobie nagle sprawę, żewkraczają wsam środek walk. Popatrzyła nablade twarzyczki pielęgniarek siedzących obok niej. Malował się nanich strach. Weź się wgarść, powtarzała wduchu. Wiatr zdrobinami kurzu chłostał jej twarz, piekły jąoczy. Poczuła skurcz jelit, gdy mimo warkotu ciężarówek dobiegły jązoddali odgłosy wybuchów.

				

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 4: Londyn, 11 września 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 5: Madryt, wrzesień 1936

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 6: Londyn, 11 września 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 7: Madryt, listopad 1936

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 8: Londyn, 11 września 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 9: Walencja, listopad 1936

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 10: Londyn, 11 września 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 11: Madryt, listopad 1936

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 12: St Ives, wrzesień 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 13: Morata de Tajuna, Jarama, luty 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 14: Londyn, wrzesień 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 15: Guadalajara, marzec 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 16: Madryt, wrzesień 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 17: Madryt, marzec 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 18: Walencja, wrzesień 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 19: Brunete, maj 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 20: Walencja, wrzesień 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 21: Walencja, maj 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 22: Walencja, październik 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 23: Walencja, maj 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 24: Walencja, listopad 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 25: Walencja, maj 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 26: Walencja, grudzień 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 27: Walencja, maj 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 28: Walencja, grudzień 2001

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 29: Walencja, maj 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 30: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 31: Brunete, lipiec 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 32: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 33: Madryt, sierpień 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 34: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 35: Walencja, sierpień 1938

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 36: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 37: Walencja, listopad 1937

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 38: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 39: Teruel, styczeń 1938

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 40: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 41: Walencja, lipiec 1938

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 42: Londyn, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 43: Szosa barcelońska, styczeń 1939

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 44: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 45: Walencja, luty 1939

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 46: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 47: Cerbere, marzec 1939

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 48: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 49: Walencja, marzec 1939

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 50: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 51: Walencja, kwiecień 1939

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 52: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 53: Londyn, marzec 1939

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 54: Londyn, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 55: Londyn, maj 1941

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 56: Walencja, styczeń 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 57: Londyn, maj 1941

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 58: Walencja, marzec 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 59: Londyn, maj 1941

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 60: Walencja, marzec 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 61: Londyn, marzec 2002

				Dostępne w pełnej wersji

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 62: Walencja, marzec 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 63: Walencja, marzec 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 64: Cuenca, marzec 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 65: Walencja, marzec 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 66: Walencja, marzec 2002

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Odautorki

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Podziękowania

				Dostępne w pełnej wersji
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